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Lepiej raka nie ruszać,

Aby wyjaśnić pochodzenie psychologicznych i socjologicznych barier mówienia 
o raku, trzeba zdekodować kryjące się za tym pojęciem znaczenia — zarówno 
jawne, jak i ukryte — występujące w języku i powodujące trudności w jego 
używaniu z perspektywy paradygmatu interakcjonizmu symbolicznego — pisze 
w swojej pracy doktorskiej Anna Mazurkiewicz. Do tradycyjnych mitów 
i stereotypów, związanych z chorobą nowotworową dodała ona te współczesne.

i symbolika wokół raka

Fo
t. 

Kr
zy

sz
to

f J
ar

cz
ew

sk
i

Raki należą do dziesięcionogów (łac. Deca-

poda), rzędu skorupiaków pancerzowców, obej-
mującego ponad 8500 gatunków, w tym raki 
właściwe — rzeczne, stawowe, amerykańskie, 
kraby, krewetki, homary, langusty. Ten opis od-
powiada jednak obrazowi śródziemnomorskie-
go kraba, nie raka.

Władysław Kopaliński w Słowniku symboli 
przeprowadza wyczerpującą analizę symboliki 
raka3. Fakt, że rak chodzi tyłem symbolizuje 
cofanie się, regres, powrót do chaosu i prafor-
my. U Arystofanesa pojawia się przysłowie: Nie 

nauczysz nigdy raka chodzić prosto naprzód. 
Rak według Kopalińskiego jest symbolem na-
pastliwości, drapieżności, złego humoru, zrzę-
dliwości, głupoty, niezdecydowania, lenistwa, 
powolności, niezgrabności. Jednocześnie był też 
symbolem ostrożności, przewidywania, odro-
dzenia i zmartwychwstania. W chrześcijaństwie 
— niekiedy symbol Chrystusa, ponieważ odra-
dza się w różnorakich stadiach larwalnych; tak-
że wcielenie transcendentnych sił żywotnych, 
bądź pochodzenia niebiańskiego, bądź chtonicz-
nego, związanego ze światem podziemnym, jak 
mityczny krab z dna oceanu, który poruszając 
się, wywołuje sztorm4. Wszystkie wyżej wymie-
nione negatywne cechy symbolizujące raka jako 

organizmu żywego można odnaleźć zarówno 
w metaforyce, jak i w mitach i stereotypach raka 
— choroby nowotworowej. 

Z kolei astronomicznie Rak (Cancer) to 
gwiazdozbiór równikowy, który w Polsce 
można oglądać tylko zimą, oraz znak zodia-
ku. W geografii znany jest Zwrotnik Raka 
i ta metafora również pojawiła się w litera-
turze dotyczącej nowotworów: Przekroczyć 

Zwrotnik Raka — hasło jest metaforą, która 

pozwala świeżym okiem spojrzeć na chorobę 

nowotworową i rozważyć różne związane z nią 

problemy. Automatycznie nasuwają się skoja-

rzenia związane z żeglarstwem i ze słowem: 

rak. Każdy z nas w pewnym stopniu zetknął 

się z chorobą nowotworową — przez doświad-

czenia własne lub swoich bliskich, przez kon-

takty zawodowe lub niosąc pomoc innym. Na-

wet ludzie, którzy nie zbliżyli się do choroby 

osobiście, są dotknięci nią pośrednio i ponoszą 

jej koszty społeczne. Uświadomienie sobie po-

wszechności tej sytuacji stanowi początek jej 

przekraczania5. Dekodując znaczenie tej me-
tafory w kontekście choroby nowotworowej, 
autor uważa przekraczanie Zwrotnika Raka za 

codzienne wzbogacanie naszego życia o radość 

oraz codzienne nadawanie mu sensu6.

 – czyli mity, metaforyka
bo dostaniepowietrza

Samo słowo „rak” jest metaforą, którą języ-
koznawcy zaliczają do „metafor językowych”, 
„zwyczajowych” czy też „genetycznych”1. Zja-
wisko to w językoznawstwie nosi nazwę polise-
mii, czyli wieloznaczności. Jerzy Pelc wyróżnia 
tu polisemię ancestralną, dotyczącą wyrazów 
równobrzmiących, których znaczenia pochodzą 
jedno od drugiego: Polisemia danego wyrażenia 

jako występującego raz w użyciu dosłownym 

różni się jedynie stopniem od polisemii ancestral-

nej pewnego wyrażenia jako występującego raz 

w użyciu etymologicznie pierwotnym czy pod-

stawowym, np. słowa „rak”, gdy jest ono nazwą 

skorupiaka, raz w pochodnym użyciu genetycznie 

metaforycznym, np. słowa ‘rak’ gdy jest ono na-

zwą choroby2.
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Ciąg dalszy na następnej stronie

Pojęcie „rak” zapowiada wyłącznie cierpie-
nie, ból fizyczny i rychłą śmierć, dlatego jego 
wypowiadanie pojęcia jest swoistym tabu. Każ-
da choroba przewlekła, zagrażająca życiu lub 
rzutująca na jakość życia, jest wydarzeniem 
egzystencjalnym, czyli takim, które wpływa na 
wszelkie aspekty życia zarówno osoby chorują-
cej, jak i najbliższych7. 

Rak naznacza swoim piętnem każdego, nieza-
leżnie od tego, jakiego narządu dotyczy, dlatego 
za Davidem Fidelem, Edvinem Lemertem i Gof-
fmanem należy zaliczyć chorobę nowotworową 
do grupy chorób piętnowanych. Łatwiej jednak 
ukryć fakt posiadania raka wątroby niż raka 
piersi. Naznaczenie rakiem jest takim sigillum, 
jak w dziecinnej rymowance: Idzie rak nieborak, 

jak uszczypnie, będzie znak. 
Jedną ze strategii radzenia sobie z piętnem 

jest niemówienie o nim, dlatego wciąż wiele ko-
biet ujawnia brak piersi wyłącznie najbliższym. 
Podczas wywiadów z wrocławskimi Amazonka-
mi zanotowano historię jednej z liderek, która 
— aktywnie działając w klubie — nie „przyznała 
się”8 do choroby w swoim miejscu pracy.

Paradygmat interakcjonistyczny jest najbar-
dziej przydatny w definiowaniu choroby, po-
zwala na badanie sensów i znaczeń, jawnych 
i ukrytych. Pacjentki z nowotworem piersi mó-
wią o „swoim” raku piersi w specyficzny spo-
sób. W pierwszej fazie oczekiwania na diagnozę 
uciekają się do peryfraz: „mam guz”, „coś mi się 
zrobiło” (Wyczułam zgrubienie na prawej pier-

si. Na spotkaniu z córką (...) powiedziałam jej 

o TYM. Chciałam, aby ona TO obejrzała9. Na 

mammografię nie muszę iść, bo to tylko zrosty. 

Te moje zrosty wydawały mi się coraz większe. 

Na początku był to mały koralik, później „ko-

ral”. (...) Tylko dlaczego mój „koral” był już wiel-

kości piłeczki pingpongowej?10.
Na forach internetowych poświęconych ra-

kowi piersi kobiety także używają eufemizmów: 
„Jestem Lewostronna”, „Jestem Prawostronna”, 
wskazując na stronę ciała, po której w wyniku 
mastektomii „nie ma” piersi, o guzie mówią nie-
kiedy, używając deminutivum „guzek”, co być 
może jest próbą oswojenia guza, ale też skłon-

nością językową Polaków do posługiwania się 
zdrobnieniami11.

Metaforyka wokół raka piersi często jest 
wojskowej proweniencji. Z rakiem się „walczy”, 
(Komórki rakowe, w mojej wyobraźni, były jak 

małe potworki, z którymi dzielnie walczyli pięk-

ni rycerze12), stacza wygraną bitwę, rak atakuje. 
Sprzyjają temu niektóre teorie wizualizacyjne, 
m.in. Carla Simontona, który w książce Powrót 

do zdrowia zalecał pacjentom, by wyobrażali so-
bie, że komórki nowotworowe są słabe, terapia 
zaś silna i potężna — armia leukocytów walczy 
z komórkami raka13. Susan Sontag również za-
uważa, że metafora wojskowa w medycynie po-
jawiła się po raz pierwszy w latach osiemdzie-
siątych XIX stulecia po odkryciu bakterii, wraz 
z biomedycznym modelem zdrowia14.

David Servan-Schreiber — amerykański psy-
choneurolog, który swoją walkę z rakiem mó-
zgu opisał w książce Antyrak. Nowy styl życia, 
posługuje się podobną stylistyką: komórki no-
wotworowe tak naprawdę realizują marzenie 
ludzkości o nieśmiertelności. W obliczu ataku 

raka na wojnę wyrusza całe ciało. Komórki raka 

naprawdę zachowują się jak uzbrojeni bandyci, 

stale łamiący prawo. (...) W końcu, niczym ma-

szerująca armia szukająca zaopatrzenia, nowo-

twór rekwiruje najbliższe naczynia krwionośne15.
Do walki z komórkami nowotworowymi staje 

układ odpornościowy człowieka, w szczególności 
białe komórki krwi, a przede wszystkim komór-
ki NK, czyli „naturalni zabójcy” (natural killer). 
Mechanizmy immunologiczne w XX wieku stały 
się podstawą teorii o naturalnej możliwości zwal-
czenia nowotworu przez organizm, stały się też 
punktem odniesienia dla metaforyki raka: Natu-

ralni zabójcy — komórki NK — to agenci specjal-

ni systemu odpornościowego. Jak wszystkie białe 

komórki, stale patrolują organizm w poszukiwa-

niu bakterii, wirusów lub nowych komórek raka. 

W przeciwieństwie do innych komórek układu od-

pornościowego, które muszą mieć wcześniej kon-

takt z agentami choroby, żeby rozpoznać i podjąć 

walkę, komórki NK nie potrzebują wcześniejszego 

spotkania z przeciwciałem, żeby się zmobilizować. 

Po nawiązaniu kontaktu komórki NK — niczym 

obracająca się wieżyczka czołgu — kierują swoje 

naturalne instrumenty na cel. Pisząc o metodach 
walki z nowotworami, autor posiłkuje się historią 
II wojny światowej, a przede wszystkim opisem 
bitwy pod Stalingradem. Kiedy przeważające siły 
wroga nie dają żadnej szansy na zwycięstwo, mar-
szałek Gieorgij Żukow zmienia strategię. Resztki 
swojej wycieńczonej armii kieruje na tyły wroga, 
atakując wojska rumuńskie i włoskie, odpowie-
dzialne za zaopatrzenie. Ta koncepcja „ataku na 
tyły wroga” stała się jednym z przełomowych 
odkryć w walce z nowotworami. Amerykański 
chirurg marynarki wojennej, Judah Folkman za-
uważył, że wszystkie guzy, które operował, były 
mocno ukrwione przez naczynia krwionośne. 
Guzy rosną szybko, ale i naczynia krwionośne, 
żeby je odżywiać, muszą rozwijać się szybko. To 
zjawisko Folkman nazwał „angiogenezą” (gr. an-

gio — naczynie; genesis — narodziny). Początko-
wo Folkman został wyśmiany przez onkologów, 
ale wkrótce jego odkrycie stało się przełomem 
w walce z nowotworami. Zaczęto szukać leków, 
które mogą hamować proces angiogenezy, a więc 
„zasuszyć” lub „zagłodzić” guzy. Judah Folkman, 
pisząc kolokwialnie o raku, nazywał go pasoży-
tem: Zróbcie wszystko, co możliwe, aby pokonać 

tego pasożyta16. Jan Michael pisze o raku jako 
o dziwacznej chorobie, pełzającej po całym ciele 

bez twojej wiedzy17.
Skoro jednak rak przestaje powoli być choro-

bą śmiertelną, a staje się przewlekłą, zmienia się 
również metaforyka. Od pewnego czasu na Za-
chodzie karierę robi kult survivor, tych, którzy 
żyją z rakiem i odliczają przeżyte lata18. Terminu 
„ozdrowieńcy” używa Paweł Walewski, dzienni-
karz Polityki19. Trudno to pojęcie przełożyć na 
język polski, słowo „ocaleńcy” nie oddaje rów-
nież sensu angielskiego terminu. 

Barbara Ehrenreih w swoich tekstach dystan-
suje się do tego pojęcia: Odkryłam, że nie ma 

jednego rzeczownika, służącego opisaniu kobie-

ty mającej raka piersi. Słowa „pacjentka” albo 

„ofiara” z otaczającą ich aurą litości i bierności 

zostały zastąpione innymi. Te kobiety, które są 

w trakcie terapii, są opisywane jako „walczące”, 

kiedy terapia się kończy uzyskują status „ozdro-

wieńca” (survivor), z którym to określeniem 

identyfikują się kobiety z mojej lokalnej grupy 

wsparcia. Zgodnie z wzorem grup AA dzielimy 

się wojennymi historiami i dołączamy do nasze-

go „siostrzeństwa”. „Hej, jestem Kathy i jestem 

ozdrowieńcem od trzech lat”. Dla tych, które 

przestały być ozdrowieńcami i dołączyły do gru-

py więcej niż 40 tysięcy amerykańskich kobiet, 

które rocznie przegrywają z rakiem piersi, nie ma 

odpowiedniego rzeczownika. Mówi się o nich, że 

przegrały batalię, że to „dzielne siostry”, „nasi 

utraceni żołnierze”. Ale w tej kulturze raka piersi 

umarli nie mogą liczyć na wiele — to ozdrowień-

cy zasługują na honor i akceptację20.
Metafora raka jako choroby toczącej spo-

łeczeństwo w języku jest często spotykana, 
m.in. w polityce21. Susan Sontag zauważa, że 
metaforyka raka okazała się przydatna retory-
ce nazistowskiej: w przemówieniach dotyczą-
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cych „kwestii żydowskiej” odwoływano się do 
metaforyki raka w nawiązaniu do kuracji „ra-
dykalnej” — wyleczenie polega na usunięciu 
chorej tkanki. Przedstawienie jakiegoś zjawiska 

jako raka to nawoływanie do przemocy. Użycie 

obrazu raka w dyskursie politycznym stanowi 

zachętę do fatalizmu i usprawiedliwienie „suro-

wych środków”, a także pomaga w utwierdze-

niu odbiorców w przeświadczeniu, że choroba 

jest nieuchronnie śmiertelna. Pojęcie choroby 

nigdy nie jest niewinne, można jednakże utrzy-

mywać, że metaforyka raka jest w samej swej 

istocie ludobójcza. Żadna ideologia polityczna 

nie ma zresztą na nią monopolu. Trocki nazy-

wał stalinizm rakiem komunizmu, chińska ban-

da czworga stała się m.in. „rakiem Chin”. John 

Dean tak oto przedstawił Nixonowi aferę Wa-

tergate: „W bliskim sąsiedztwie urzędu prezy-

denckiego wykryliśmy raka, który się rozrasta”. 

Standardową figurą retoryczną w arabskich po-

lemikach — słyszanych codziennie od 20 lat, 

w radiu w Izraelu — jest twierdzenie, że Izrael 

to „rak w sercu arabskiego świata” lub „rak Bli-

skiego Wschodu”22. 
Ryszard Kapuściński, mówiąc o swojej książ-

ce Cesarz, podkreślał, że jest to rzecz o „rakowej 
naturze polityki”23.

Inny typ metaforyki — metafory związa-
ne z wojskowością, walką, obowiązującą tak-
że w sporcie, jest preferowany przez media. 
Wojskową metaforyką raka posłużył się tygo-
dnik Przegląd (z dnia 19 października 2003 r.), 
umieszczając na okładce tytuł: Oni wygrali wal-

kę z chorobą, a pod nim zdjęcia Krzysztofa Kol-
bergera, Ireny Santor, Jana Kobuszewskiego, 
Krystyny Kofty i Anny Seniuk. Poniżej jeszcze 
większymi literami umieszczono tekst: Rak nie 

wyrok. Wcześnie wykryty rak jest w 100% ule-

czalny. W czasopiśmie Newsweek (z dnia 27 
czerwca 2004 r.) zamieszczono tekst Doroty Ro-
manowskiej Mój przyjaciel rak, którego nagłó-
wek brzmi Nadchodzi koniec ery śmiertelnych 

nowotworów. Raka co prawda nie pokonamy, 

ale nauczymy się nad nim panować. W miesięcz-
niku Pani (z października 2004 r.) Anna Man-
des pisze: Jednak nie każdy lubi pracę w grupie, 

nie wszyscy potrzebują wsparcia i przykładu in-

nych chorych, by zacząć batalię z rakiem. (...) 

Lance Armstrong, sześciokrotny zwycięzca Tour 

de France, powiedział, że zmagania z rakiem to 

najlepsza rzecz, jaka mu się przytrafiła. Choro-

ba nauczyła go walczyć i nadała sens jego ży-

ciu. W czasopiśmie Przegląd (z dnia 13 lutego 
2005 r.) na okładce pojawił się tekst Wygrałem! 

Ty też pokonasz chorobę! Durczok mówi o raku, 

Stuhr o zawale, Pieczka o utracie słuchu, nato-
miast w Dzienniku (z dnia 28 września 2006 r.) 
w artykule Katarzyny Bartman Wiemy, kto za-

choruje na raka: To, czego dokonał zespół prof. 

Jana Lubińskiego z Pomorskiej Akademii Nauk 

w Szczecinie, to rewolucja. Nasi genetycy jako 

pierwsi na świecie skompletowali zestaw genów 

odpowiedzialnych za raka piersi. Wyprzedzili ta-

kie potęgi naukowe jak Stany Zjednoczone czy 

Kanada (terminologia sportowa)24. 

Analizując psychologiczne bariery mówie-
nia/niemówienia o raku piersi, widać wyraźnie, 
że w narracjach kobiet z rakiem piersi często po-
jawia się taki wątek: nagła pustka wokół, głuchy 
telefon. Tak, jak boimy się raka, tak samo boimy 
się chorych na raka. Nie tylko dlatego, że mo-
żemy się nim zarazić w sensie dosłownym, mo-
żemy się „zainfekować” rakiem metaforycznie. 
Nie lubimy otaczać się chorymi ludźmi, bo to 
pogarsza nasz nastrój. Słowo „rak” wymawia się 
szeptem, a najlepiej w ogóle go nie wypowiadać. 
Nie bardzo wiadomo, jak rozmawiać z kobietą 
chorą na raka piersi i o co ją pytać25.

 Mit niczego nie ukrywa, niczego nie uwidacz-

nia — mit deformuje; nie jest on ani kłamstwem, 

ani wyzwaniem, jest „odchyleniem”26. Tak poj-
mowany mit nie pozwala dotrzeć do prawdy. 
Jak zaznacza Mary Douglas, badanie tego, co 

ukryte, wymaga zejścia poniżej strefy wierzeń, 

które można wyartykułować, i obserwacji, jak 

to, co niewypowiedziane, określa działanie27. 
Historia walki z chorobami nowotworowymi, 
zwłaszcza ewolucja poglądów na temat etiologii 
tej choroby, pokazuje, w jaki sposób umacniały 
się mity, obecne w strukturze społecznej do dziś.

Najstarszy mit związany z rakiem to przeko-
nanie o chorobie jako winie i karze, mającym 
swe źródło, jak pisze Erving Goffman, w Biblii: 
Księga Powtórzonego Prawa (28:27,35) bodaj 

jako pierwszy tekst judeochrześcijańskiego krę-

gu kulturowego łączy fizyczną skazę z przekleń-

stwem. Odtąd ów naturalno-kulturowy związek 

cierpienia — naznaczenia — winy staje się istotą 

piętna. Już Księga Kapłańska (21) zakazuje, by ci, 

którzy noszą jakiekolwiek cielesne piętno, zbliżali 

się do sacrum28. Inaczej Hiob, okrutnie doświad-
czony przez Boga — traci swoje dzieci, majątek, 
a na dodatek zostaje obsypany złośliwym wrzo-

dem od stopy aż do ciemienia aż do końca jest 

bowiem niezłomnie przekonany o własnej nie-

winności. (...) A zatem dlaczego Bóg doszukuje 

się w nim grzechu? (Hi 10,6). Cierpiący obarcza 

teraz Boga odpowiedzialnością już nie tylko za 

nieszczęście, które go dotknęło, lecz również za 

owo tajemnicze zło, które ma to nieszczęście 

usprawiedliwić29. W niektórych środowiskach 
funkcjonuje mit, że kobiety, które mają raka 
piersi, popełniły zdradę małżeńską, nowotwór 
zatem jest karą za grzech cudzołóstwa30.

Wiele osób dotkniętych rakiem zadaje sobie 
pytanie: dlaczego ja? Za jakie grzechy? Moje? 
Przodków? Co jest moją winą, że muszę zma-
gać się ze śmiertelną chorobą? (Reakcja religij-
na). Rak jest spersonalizowanym Złem Wcielo-
nym, czyhającym na grzech: Idziesz ciągle pod 

górę i pod górę, na spotkanie Złego, którego zwą 

Cancer. Już nie ma odwrotu. Dopada on swoją 

ofiarę, ale czeka na jej potknięcie, słabość, upa-

dek – wtedy dopiero będzie mógł dopełnić dzieła 

zniszczenia31. W rozmowach z kobietami cho-
rymi na raka piersi często pojawia się porów-
nanie guza do czegoś obcego, funkcjonującego 
jakby oddzielnie. Chore na raka mówią: guz jest 

czymś, co nie jest mną. Jedna z ankietowanych 
kobiet określiła to jednoznacznie: Mam „Alie-

na” — powiedziała, nawiązując do kategorii fil-

mów science fiction w rodzaju „Obcy — Ósmy 

Pasażer Nostromo”32. Lekarze cytują rozważania 
pacjentek, czy rak, który w niej siedzi, to samiec 
czy samica, ponieważ to rozróżnienie warunku-
je wyzdrowienie33. Inna kobieta pisze o sobie 
w Gazecie Amazonek „ze ściśniętym gardłem”, 
bo słowo „rak” nie może być ani wypowiedzia-
ne głośno, ani napisane na kartce papieru, nale-
ży do strefy tabu: Nie będę używała brzydkiego 

określenia (paraliżującego mowę) naszej choroby, 

ale muszę wydusić to z siebie34.
Susan Sontag w swoim studium porównała 

mity i metafory związane z gruźlicą i rakiem. 
W jej interpretacji raka także pojawia się mit 
czegoś obcego organizmowi: Tak jak gruźlica 

była chorobą „ja”, rak jest chorobą „innego”. 

Ciąg dalszy ze strony 29
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Ciąg dalszy na następnej stronie

Rak rozwija się według scenariusza fantastyki na-

ukowej: inwazja „obcych” komórek lub komórek 

mutantów, które są silniejsze niż komórki zdro-

we... Jednym ze standardowych wątków fabular-

nych fantastyki naukowej jest właśnie mutacja, 

przy czym mutanci albo przybywają z kosmosu, 

albo też rodzą się przypadkiem wśród nas. Raka 

można opisać jako mutację triumfującą i muta-

cja jest obecnie głównym obrazowym określe-

niem raka. (...) Rak jest obecnie na służbie świa-

topoglądu uproszczonego i skłaniającego się ku 

paranoi. Choroba doświadczana jest często jako 

forma nawiedzenia przez demony — guzy mogą 

być „złośliwe” lub „dobrotliwe” niczym duchy 

— a wielu przerażonych chorych skłonnych jest 

szukać pomocy uzdrowicieli, to znaczy podda-

wać się egzorcyzmom. (...) Dla ludzi bardziej wy-

robionych intelektualnie rak oznacza z kolei bunt 

zranionej ekosfery: natura mści się na podłym, 

technokratycznym świecie35. (casus Czarnobyl 
— wiele osób skłonnych jest uważać wybuch 
w elektrowni atomowej w 1986 r. za przyczynę 
własnego raka).

We wspomnieniach polskich Amazonek 
w książce I przyszedł do mnie rak36 można zna-
leźć wiele narracji dotyczących choroby, w któ-
rych kobiety po usłyszeniu diagnozy skłonne 
były uciec się do magii, zielarstwa, wszelkiego 
rodzaju uzdrawiaczy, ponieważ według kolejne-
go mitu „rak nie boi się noża”. Jego źródeł nale-
ży szukać u Hipokratesa37 w aforyzmie, zgodnie 
z którym raka lepiej nie ruszać i nie leczyć38. 
Potem wizyta u irydologa, po niej okłady z ko-

zieradki, które nie przyniosły żadnego rezultatu. 

(...) Dowiedziałam się, że w Gorzowie jest radie-

steta, który rozprowadza wszelkie guzki z bardzo 

dobrym rezultatem. Kobiety czekały w kolejce na 

wizytę u tego cudotwórcy. Nazajutrz pełna wiary 

pojechałam z mężem do Gorzowa. Po zapozna-

niu się z moimi problemami pan K. stwierdził, że 

usunięcie guza to tylko kwestia kilku masaży po-

budzających krążenie. „Dobrze pani wybrała, bo 

w szpitalu by tylko amputowano pierś. Z wielką 

pokorą i cierpliwością poddałam się uciążliwym 

masażom, które można by porównać do tor-

tur, gdyż wyszłam z nich cała posiniaczona. Do 

trzech razy sztuka — bo do czwartego masażu nie 

doszło. Guz urósł do wielkości pięści, a ból był 

nie do zniesienia39. Tego typu narracje pojawiają 
się także w literaturze autobiograficznej kobiet 
z rakiem piersi: Ja widziałam takich, co zdali się 

na lekarzy, wierzyli, że wyzdrowieją, i już ich nie 

ma. (...) Co rusz ktoś umiera, zawracanie głowy. 

Nie chcę żadnych naświetlań, tylko parzą mi skó-

rę, a i tak nic nie pomogą. Ja już w nic nie wierzę, 

a najmniej w lekarzy. (...) Jedna z pacjentek dała 

mi to pismo. Tu piszą o takim cudotwórcy, który 

wszystko leczy, raka też. Rozmawia z człowie-

kiem, przykłada ręce i choroba mija40.
Mit „lepiej raka nie ruszać”, bo „dostanie po-

wietrza” funkcjonuje w społeczności pacjentów 
mimo upływu tysięcy lat41. 

Kolejny obserwowany mit zakłada, że rak 
„zjada” człowieka od wewnątrz. Istnieje prze-
konanie, że dlatego chory na raka chudnie. To 
przekonanie ma zresztą swoje odbicie w języku: 
Nikt nie da rady robić wszystkiego idealnie. A je-

śli da, to zeżre go rak, nie ma inaczej42. Tymcza-

sem fakty temu przeczą. Nikt jeszcze nie widział, 

by komórka nowotworowa mogła „nadgryźć”, 

a co dopiero „zjeść” zdrową komórkę organizmu. 

To raczej nasz organizm jest wyposażony w ol-

brzymią armię komórek immunologicznych (od-

pornościowych), które mogą odnajdywać i poże-

rać, czyli eliminować, komórki nowotworowe43. 
Przez wieki uważano raka za chorobę zakaź-

ną. Ten mit jest  głęboko zakorzeniony w świa-
domości zbiorowej44. Źródeł mitu, że rakiem 
można się zarazić, należy szukać w cytowanym 
już w przekonaniu dawnej medycyny, która na-
ukę o nowotworach łączyła z nauczaniem o cho-
robach zakaźnych, a ulegają mu nawet autoryte-
ty: Prof. Janusz Czapiński, psycholog społeczny, 

przytacza opowieść o całkiem wykształconej 

pani, która szorowała łazienkę po wizycie znajo-

mego chorego na nowotwór. Z kolei do doc. Pień-

kowskiego kobiety ze wsi przyjeżdżają chyłkiem, 

bo to ogromny wstyd mieć raka. (...) Przekleń-

stwo, stygmat, piętno — tak raka określa prof. 

Czapiński. Wyznania uratowanych zdejmują złą 

pieczęć, a to oznacza, że ludzie przestaną być 

zahipnotyzowani chorobą, zaczną się leczyć45. 
Do podobnego doświadczenia przyznał się na 
konferencji „Edukacja zdrowotna — jak media 
kształtują świadomość społeczną” prof. Wiesław 
Godzic, medioznawca, opowiadając publicz-
nie o swojej pierwszej sprzed wielu lat wizycie 
w Stanach Zjednoczonych. Gdy jedna z wykła-
dowczyń powiedziała wprost, że ma raka, nie-

świadomie odsunął się od niej, jakby w obawie, 

że zarazi się rakiem drogą kropelkową46.
Rak w świadomości zbiorowej nadal trakto-

wany jest jak wyrok śmierci: „Rak to wyrok” 
mówi popularne porzekadło. Taka jest zresztą 
pierwsza myśl człowieka, który słyszy diagnozę: 
rak. Podobnie jak gruźlicę, również raka uważa 
się za coś więcej niż tylko choroby śmiertelne. 
Według Susan Sontag różni je koncepcja umie-
rania. Umieranie na gruźlicę było uduchowione, 
umieranie na raka jest odarte z godności, a este-
tyzacja tej choroby wydaje się niemożliwa47.

Innym bardzo rozpowszechnionym przez 
lata mitem było przekonanie, że w jakiejś bliżej 
nieokreślonej przyszłości zostanie wynalezione 
cudowne lekarstwo na raka. Był to mit z gatun-
ku „mesjanistycznych”, u źródeł którego leża-
ło przeświadczenie o pojawieniu się Wielkiego 
Odkrywcy, który uwolni świat od raka. (Mit ten 
bazował na innym micie, zgodnym z biomedycz-
nym modelem zdrowia — że raka powoduje je-
den czynnik — wystarczy tylko go wykryć). Te 
mity uległy dekonstrukcji dopiero w ciągu ostat-
nich kilkudziesięciu lat. 

Mit raka jest silniejszy niż wiedza medyczna. 
Jak pisze Leszek Kołakowski, używając zresztą 
metafory nowotworu: Mit bywa groźny wielora-

ko. Po pierwsze, przez swoją dążność do ekspansji 

nieograniczonej; mit może się rozrastać jak tkan-

ka nowotworowa, może zmierzać do zastąpie-

nia wiedzy pozytywnej, prawa, może próbować 

zagarniać przemocą prawie wszystkie obszary 

kultury, może obrastać despotyzmem, terrorem, 

kłamstwem. Jest groźny przez to również, że 

może zwalniać swoich uczestników od odpowie-

dzialności za własną sytuację, wysuszać pragnie-

nie wolności i wartość samej wolności podawać 

w podejrzenie48.
Niezwykle istotna jest także symbolika zwią-

zana z rakiem, zwłaszcza z perspektywy interak-
cjonistycznej, uwzględniającej znaczenia, jakie 
sami aktorzy przypisują otaczającemu ich świa-
tu. Polskie kobiety z rakiem piersi jako jedyne 
na świecie przyjęły symboliczną nazwę „Ama-
zonki”49. Według Zygmunta Kubiaka Amazonki 

utrzymywały stosunki z sąsiednimi ludami jeno 

dla zachowania swego plemienia. Synów zabijały 

albo może oddawały ojcom, córki wychowywa-

ły do życia obozowego i sztuki wojennej, jakby 

sobie tego życzył ich praojciec Ares. Obcinały im 

prawą pierś, aby nie przeszkadzała w strzelaniu 

z łuku; z tego obyczaju wywodzono potem ich 

miano, A-mazones, Bezpierśne50. Ariadna Ma-
słowska-Nowak51 przywołuje inne koncepcje 
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źródeł mitu i nazwy Amazonki — zamieszkiwa-
nie w dorzeczu rzeki Amazonki, zapożyczenie 
z języka staroperskiego oznaczające wojownika 
(hamazan), z języka kirkazyjskiego — księżyc (tu 
autorka sugeruje związek z księżycowym — mie-
sięcznym — cyklem menstruacyjnym), być może 
imię pramatki Amazonek — Amazo52. Obcięta 
pierś (czy też według innych teorii wypalona) 
jest tu symbolem, ale jej brak wcale nie tabu-
izuje, nie przeszkadza, a nawet pomaga; twarde, 
dzielne kobiety, przygotowane są nie tylko do 
trudów obozowego życia, ale i do walki. 

Starożytne Amazonki, które dały swoją na-
zwę współczesnym kobietom po mastektomii, 
zagrażały mężczyznom w ich wolności, Herodot 
nazywa je „zabójcami mężczyzn”53. Adam z Bre-
my pisał, że pogarda Amazonek dla mężczyzn 
była tak wielka, że gdy rodziły chłopca, miał 
on psią głowę54. W Mitologii Greków i Rzymian 
Kubiaka Amazonki przewijają się na przestrzeni 
całych dziesięcioleci, wikłając się bez przerwy 
w wojny z mężczyznami, aczkolwiek zawsze 
wina leży po ich stronie.  Dziewiąta praca He-
raklesa również związana była z Amazonkami 
— polegała na zdobyciu pasa królowej Amazo-
nek. Jak rozważa Zygmunt Kubiak, rozwiązanie 
pasa, ogarniającego szatę w talii można uważać 
za symbol erotyczny, symbol pokonania dum-
nych „wzgardzicielek wszelkich mężczyzn”, czy 
raczej pas ten był magicznie nasycony „zdol-
nością wojenną”55? Niemniej jednak Amazonki 
były opresjonowane przez mężczyzn i musiały 
bronić swoich praw. Wojowniczki funkcjono-
wały w przestrzeni publicznej jako dzielne, od-
ważne, doskonale zorganizowane, stanowiące 
tożsamą grupę, niezależne, konsekwentne i sa-
modzielne kobiety. Te symboliczne cechy posłu-
żyły polskim kobietom z rakiem piersi do sfor-
mułowania misji pod nazwą Amazonki.

W języku potocznym od co najmniej stu lat 
funkcjonuje określenie „amazonki” — kobiety 
uprawiającej jeździectwo oraz sukni „amazon-
ki” służącej do jazdy „po damsku”. Kopaliński 
dodaje, że tarcza, na której posadowiony jest 
orzełek z polskich czapek wojskowych, w języku 
heraldyki nazywa się „tarczą Amazonek”56. Ma-
ria Janion, analizując transformację 1989 roku, 
zadaje pytania: jak i dlaczego rodzą się rewo-
lucje i konkluduje: Skoro rewolucje „się rodzą”, 

to chyba muszą mieć przynajmniej matki? Matki, 

kochanki, siostry, ciotki, ale i święte lub mniej 

święte patronki, wojowniczki, bojowniczki, ama-

zonki. Słowem, pojawia się kobiecy symbol re-

wolucji57.
Właśnie Amazonki są w Polsce symbolem tej 

rewolucji, która objęła w posiadanie ruch kobiet 
po mastektomii. Wybór tego mitu jako „mitu 
założycielskiego” to odkrycie jego sensu zamie-
rzonego. Jak pisze M. Douglas: każdy słuchacz 

może jednak znaleźć odniesienia do własnych do-

świadczeń, w związku z czym mit może okazać 

się pouczający, może pocieszać, wpędzać w de-

presję58. Symbolika związana z Amazonkami zo-
stała przyjęta przez założycielki stowarzysze-
nia — w logo Amazonek znajduje się sylwetka 

kobiety napinającej cięciwę, strzała jest zakoń-
czona sercem; łuk stał się odznaką Amazonek 
— Bursztynowy Łuk przyznaje się honorowym 
członkom stowarzyszenia, najwyższym odzna-
czeniem jest Złoty Łuk Amazonek.

Innym symbolem immanentnie związanym 
z rakiem piersi jest na całym świecie różowa 
wstążka. Od czasu, gdy w latach dziewięćdzie-
siątych XX wieku Evelynn Lauder, wicepre-
zydent firmy kosmetycznej Estee Lauder, po-
służyła się różową wstążką, którą ozdobiono 
kosmetyki (dochód z nich został przeznaczony 
na walkę z rakiem piersi), kolor różowy stał się 
kolorem raka piersi. 

Kolor różowy w malarstwie to mieszanina 
bieli z czerwienią, brązem i oranżem. W pale-
cie zalecanej do malarstwa olejnego znajduje 
się wśród pigmentów czerwieni: czerwieni kad-
mowej, jasnej czerwieni, różu perskiego (ugier 
czerwony), szkarłatu weneckiego, czerwieni 
naftalowej, czerwieni trwałej, czerwieni i ali-
zaryny59. W historii sztuki najmłodszy pigment 
Magenta (mocny róż) został odkryty dopiero 
w 1859 roku60. Od starożytności barwom przy-
pisywano symboliczne wartości, symbolizowały 
także status społeczny. Jak pisze Stanisław Popek 
w książce Barwy i psychika, kolory w całej histo-
rii estetyki są znakami — wartościami, mającymi 
charakter informacji językowej, a także nośni-
kami treści kulturowych. Według tego autora 
kolor różowy, podobnie jak i inne barwy, ma 
określoną wartość symboliczną: oznacza przy-
jaźń, wrażliwość, wsparcie emocjonalne (empa-
tię)61. Istnieje też ścisły związek między barwami 
a psychiką w czterech aspektach: poznawczym, 
emocjonalnym, charakterologicznym i symbo-
licznym. Kolor różowy w aspekcie poznawczym 
oznacza rozwój umysłowy, dziecinność umysło-
wą i konformizm; w aspekcie emocjonalnym 
— osoby wybierające ten kolor są empatyczne, 
współczujące, skłonne do wzruszeń, życzliwe, 
kochające i pragnące wzajemności, opiekuńcze, 
lękliwe, łatwo poddające się frustracji, koncen-
trujące na sobie; w aspekcie charakterologicz-
nym kolor ten oznacza kobiecość, zależność od 
innych, samolubność, odpowiedzialność i tro-
skliwość; w aspekcie symbolicznym — przyjaźń, 
wrażliwość i wsparcie.

Anna Romaniuk — biolog, zajmująca się psy-
chologią kolorów — dodaje do tego ostatniego 
aspektu kolejną symbolikę różowego: symbol 
młodości, wdzięku, pogodnego nastroju, mi-
łości (stąd różowe suknie druhen, Edith Piaf 
śpiewała La vie en rose), namiętności (kolor 
kobiet lekkich obyczajów, tancerek w paryskim 
Folies Bergere, Różowej Serii — filmów erotycz-
nych, nawet Króliczek „Playboya” niekiedy staje 
się różowy), dobrej zabawy (kolor słodkich lan-
drynek)62. Przypisywanie małym dziewczynkom 
różowego koloru, a chłopcom niebieskiego jest 
stosunkowo nowym, importowanym amerykań-
skim zjawiskiem — do lat 20. ubiegłego wieku 
było akurat odwrotnie. Do dziś ta „stara” trady-
cja pielęgnowana jest na Śląsku63.

Różowy kolor raka piersi mieści się zatem 
w tej symbolice na skali między kobiecością 
a dziecięcością, przyjaźnią i wsparciem emocjo-

nalnym a skłonnością do samolubstwa i frustra-
cji, młodością i wdziękiem a rozpasaną namięt-
nością. Kolor różowy jako symbol raka piersi 
jest amerykańskiej proweniencji, ale szybko stał 
się zuniwersalizowanym symbolem, zinternali-
zowanym przez kobiety z rakiem piersi na całym 
świecie. Jedynie polskie Amazonki dodały do tej 
symboliki swoją własną, związaną z mitycznymi 
Amazonkami. Amerykański „różowy” jest sym-
bolem bezpiecznym, ponieważ jest symbolem 
ukrytym, „obok” i „nie wprost”, swoistą pery-
frazą, podczas gdy symbolika Amazonek jed-
noznacznie i bezpośrednio nawiązuje do utraty 
piersi.     t

Fragment pracy doktorskiej przygotowywanej pod 

kierunkiem prof. dr hab. Zofii Sujkowskiej-Życkiej 

na Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyńskiego 

w Warszawie.

1 Terminy te stosowane są w odniesieniu do grupy wy-

rażeń, w których upatruje się przesunięcia w obrębie 

treści i zakresu użycia słów – przesunięcia opartego 

na podobieństwie lub analogii. Przesunięcie to nie ma 

wszakże charakteru doraźnego, lecz jest regularnym zja-

wiskiem kodowym, któremu przysługuje swobodna (na 

miarę swobody cechującej wszelkie inne zjawiska ko-

dowe) powtarzalność użycia. Innowacje znaczeniowe 

tego typu niezwykle obficie reprezentowane są w sferze 

nazewnictwa, w którym funkcjonuje wiele terminów 

równobrzmiących wobec innych elementów kodu. 
– T. Dobrzyńska, Metafora, Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, Wyd. Polskiej Akademii Nauk, Wrocław, 
Warszawa, Kraków, Gdańsk, Łódź, 1984, s. 110–111.
2 Ibidem, s. 114.
3 Starogreckie słowo „symbolon”, które pierwotnie 

oznaczało przedmiot przełamany na pół, który miał 

stanowić znak rozpoznawczy dla dwóch osób, ma dziś 

w kulturze określone miejsce. (...) Właściwością symbo-

lu jest niedookreśloność, mglistość; jest często płynny, 

migotliwy, pełen sprzeczności, nieraz dostępny tylko 

wtajemniczonym. — W. Kopaliński, Słownik symboli, 
Wiedza Powszechna, Warszawa 1990, s. 7.
4 Ibidem, s. 349.
5 M. Wirga, Przekroczyć Zwrotnik Raka, (w:) Przekro-

czyć Zwrotnik Raka. Opowieści osób, które przeszły 
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